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KONKURS TŁUMACZENIOWY Z J.ANGIELSKIEGO 

 

konkurs polega na przełożeniu na język polski fragmentu słynnego dramatu radiowego Dylana 

Thomasa „Under Milk Wood” [Pod Mlecznym Lasem] 

Jury konkursu:  

dr Maciej Płaza  

dr Małgorzata Olsza  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



NAGRODZONE TEKSTY 

 

I miejsce – Aleksandra Cieciórska 

Słychać stukot kopyt po kostce całej miodnej od słońca na brzęczących ulicach, gul gul kwak i 

gdak, brzęk podków, świergot sikorek z uptaszonej gałęzi, ośli ryk na Oślej. Bochenki się pieką, świnie 

chrząkają, ciacha rzeźnik, dźwięczą kanki, dzwonią kasy, owce kaszlą, psy szczekają, piły śpiewają. O! 

wiosenne rżenie i poranne muu z farm, co w tan ruszają chodakami; mewi motłoch międli i pytluje na 

bujających łodzią rzece i morzu, w piasku bąblują sercówki, pomyka piaskowiec, wrona kracze, kulik 

w krzyk, byk w ryk, gołąb gruch, bim-bam-bom, i ten obdarty jazgot ciżby, kobiet, które skrzeczą i 

trajkoczą w sklepie wielobranżowym u pani Organowej, gdzie wszystko można kupić: słodki krem, 

wiadra, hennę, trutki, siatki na krewetki, cukier, znaczki, confetti, parafinę, siekierki i gwizdki. 

 

 

II miejsca – Joanna Kasierska  

Słychać tu stukot kopyt na zlanym złotym żarem bruku rozszumianych ulic, klik-klak podków, i gulg, i 

kwak, i gdak; i ćwir i trel między gałęziami, co to się uginają pod ptactwa ciężarem, oraz rozryczane 

Ośle Wzgórze. Chleb już w piecu rośnie, maciora w chlewie chrumka, rzeźnik tnie zacięcie; stukają o 

siebie bańki pełne mleka, szeleszczą pieniądze, pobekują barany, skamlą psy, w powietrzu piły śmigają. 

Ach, to rżenie klaczy i muczenie krów o poranku, na farmach gdzie chodaki stukocą o drewno stukupuk, 

hałastra rozskrzeczanych mew i rozbujane na rzece i na morzu łodzie, i małże rozsiane po piaszczystych 

plażach, rozpędzone kszyki i krzyczące kuliki, krakające kruki, gruchające gołębie, zgrzyt starego 

zegara i burczenie byka, i wrzawa jak na targu, bo kobiety chroboczą i trajkoczą w sklepiku pani Organ 

Morgan, gdzie znaleźć można dobroci wszelkiego pokroju: i kajmak, i wiadra, i hennę, i naftę, i cukier, 

i gwizdki, pułapki na myszy i sieci rybackie, konfetti, siekierę i pocztowe znaczki. 

 

 

III miejsce – Nikola Zduńczyk 

Słychać pat pat tętent koni na słodzonym słońcem bruku brzęczących ulic, pochód podków, kwiki i 

kwilenia gulgotów, trele i trzepioty przeptaszonych gęsto gałęzi, rżeniem rozchodzące się po Oślej 

Alejce. Pieczywo w piecu, świnie w charkocie, łup w rzeźni, mleczne dzwonki w kance, klikanie w 

kasach, owiec beczenie, psów szczekanie, pił śpiewanie. Och, Wiosna parska, poranek muczy od farmy 

w tańcu, mewy zawodzą i wołają w kierunku załajbionych zakoli rzeki i morza, i małże trzeszczą i 

skwierczą, spacerują piaskowce, kuliki kwilą, kruki kraczą, gołębie gruchają, zegar bije, byki buczą, do 

tego gwar gawiedzi gromadą zebranej pod szkołą, gawory i gruchoty kobiet skłębionych w sklepie Pani 

Organ Morgan, gdzie kupić można wszystko: słodycze, wiadra, hennę, pułapki na szczury, sieci na 

krewetki, cukier, znaczki, konfetti, parafinę, siekiery, gwizdki 

  



Wyróżnienie – Marta Rogulska 

Tędy nadchodzi tętent koński, rozbrzmiewające na rozpieszczonych słońcem kocich łbach szumiących 

ulic postukiwanie podków. gruchot, kwęk i rechot, świergot skalinków z gwarnych gałęzi, górujących 

nad Donkey Down. Pieczywo pęcznieje, świnie chrumkają. surowo sieka rzeźnik, kanki mleka 

dźwięczą, kasy wydzwaniają, owce pokasłują, psy wyją, piły podśpiewują. Ah, wiosenne rżenie i 

poranne pomukiwanie docierające z wypełnionych tańcem farm, łobuzeria i skrzeczenie mew na 

kołyszącymi łodziami rzece i morzu i małże bulgoczące w piasku, podniecenie piaskowców, kwilenie 

kulików, kakofonia kruków, gwar gołębi, bicie zegara, bek byków i rozedrgany rozgardiasz 

nieokiełznanej szkoły, podczas gdy kobiety terkoczą i trajkoczą w sklepiku Pani Organ Morgan, gdzie 

sprzedaje się wszystko: sos mleczny, wiadra, hennę, pułapki do chwytania szczurów, siatki do 

chwytania krewetek, cukier, znaczki pocztowe, konfetti, parafinę, toporki, gwizdki.  

 

Wyróżnienie – Jagoda Frydryszak  

Oto i stukot koni na pozłacanym słońcem bruku nucących ulic, uderzenia ich 

podków. Gulgot, kwaknięcia i gdakanie, chóralny świergot z konarów obciążonych 

ptactwem, brzmiących na Donkey Down. Chleb się piecze, świnie chrząkają. Rzeźnik 

sieka, dzbany na mleko pobrzękują, kasy dźwięczą, owce beczą, piły przyśpiewują. 

Och, to wiosenne rżenie i poranne muczenie z gospodarstw przystukujących 

chodakami w tańcu, gadanina i motłoch mew na huśtającej się pod statkami rzece oraz 

morzu, z małżami bulgoczącymi w piasku, mknącym brodźcem, wyciem kulika, 

krakaniem kruka, gruchaniem gołębia, uderzeniami zegara, rykiem byka i 

nieregularnym trajkotem ze szkoły wariatów, kiedy to kobiety chroboczą i szczebioczą 

w sklepie wielobranżowym pani Organ Morgan, gdzie sprzedawane jest wszystko: 

krem, wiadra, henna, pułapki na szczury, sieci na krewetki, cukier, znaczki, konfetti, 

parafina, topory i gwizdki 


